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O G Ł O S Z E N I E .
W y ro k iem  z d n ia  22. IV. 1943 r. i z d n ia  5 m a ja  1943 r.: K o m isja  S ądząca  

-W alki C y w iln e j w  W arszaw ie  sk a z a ła  n a  k a rę  i n f a m i i :
1. Jó ze fa  Je z io ra ń sk ie g o  z P o d k o w y  L eśnej, za to , że w czasie  t rw a n ia  o k u ­

p a c ji n iem iec k ie j w  Polsce  n a ru szy ) o b o w ią ze k  w ie rn o śc i w ob ec  R zeczp o sp o lite j 
P o lsk ie j i o b ra z ił  g o d n o ść / n a ro d o w ą  P o la k a , p rzez  z łożen ie  . o fia ry  n a  a rm ię  n ie ­
m iecką, o raz  w y k a za ł s łu żalczość  w o b ec  N iem ców , w y s ta w ia ją c  a a  w id o k  p u b l. 
p o r tre t  H itle ra , w y c h w a la jąc  p rzy  ty m  p o tęg ę  n iem ieck ą .

2. W ło d z im ierza  K r y n i c k i e g o  b u rm is trz a  m ia s ta  S o chaczew a, za to ,  że w  
o k re s ie  o k u p a c ji  n ie m ie c k ie j w P o lsce  d o p u szcza ł s ię  szk o d liw e j d z ia ła ln o śc i d la  
in te re só w  p a ń s tw a  p o lsk ieg o  p rzez  d o b ro w o ln e  p o p ie ra n ie  d z ia ła ln o śc i g e rm a n iz a cy j-  
ne j o k u p a n ta , p o sy ła ją c  w ła sn e  dz ieci do szk o ły  n iem iec k ie j, o s te n ta c y jn e  p o s łu g i­
w an ie  s ię  języ k iem  n iem ieck im , o raz  p o s tę p o w a n ie  z w ład zaw i n iem ieck im i b ez  za-

/- ch o w an ia  go d n o śc i n a ro d o w e j, p o d p isy w a n ie  s ię  ń a  o g ło szen iach  u rz ęd o w y c h  Bv o n  
K ry n ick y " , o ra z  k rz y w d z e n ie  ro b o tn ik ó w  d la  o so b is te j k o rzy śc i n a  t le  ro zd z ia łu  k a r t  
a p ro w izacy jn y ch . .

3. F ra n c iszk a  E r  b e l  a, żąm . w  C zęstochow ie, K iliń sk ieg o  7 za  d z ia łan ie  n a  
szkodę N a ro d u  P o lsk ie g o  p rzez  w y b itn ie  g o r liw ą  w sp ó łp ra cę  z o k u p a n te m  n a  s ta ­
n o w isk u  słu żb o w y m  w firm ie  M e ta lu rg ia , d e n u n c jo w a n ie  ro b o tn ik ó w  w ob ec  w ładz 
n iem ieck ich  i w y m u sz a n ie  u leg ło śc i g ro źb am i z e s ła n ia  do  obozu .

4 — 5. W ła d y sław a  L e r  k  a  i B o les ław a  W e j m a n a  v e l W ey m an a  m ie sz k ań ­
ców  N ow ego M iasta  pow . rad o m sk ie g o  za n a ru sze n ie  w ie rn o śc i w o b ec  R zeczpospo- 

'  l ite j p rzez  p rz y ję c ie  fu n k c ji k o n fid e n tó w  w ładz n iem ieck ich .

KIEROW NICTW O W ALKI CYW ILNEJ.

ŻYCIE W  PODZIEMIACH.
W śró d  w ie lu  b ra k ó w  i w ad  dzis ie jszego  życia  zb io ro w eg o  w  o k u p o w a n e j Pol-* 

see s tw ie rd z ić  n a leży , m im o  4 -le tn ich  d o św iad czeń  — b ra k  u m ie ję tn o śc i p ra c y  k o n ­
sp ira cy jn e j u  ty c h  lu d zi, k tó rzy  p o d e jm u ją  się ‘ p e w n y ch  w y s iłk ó w  p o lity czn o -o rg a- 
n izacy jn y ch . O dnosi s ię  w rażen ie , ja k b y  n ig d y  w P o lsce  n ie  by ło  k o n sp ira c ji. A p rz e ­
cież p o sia d am y  w n asze j h is to r ii  n a , p rz e s trz en i p rz esz ło  100-letn iej n iew o li ta k  
w ie lk ie  o k re sy  p ra cy  p o d z iem n e j, że je s te śm y  je d y n y m  n a  św iec ie  n a ro d em , k tó ry  
w in ien  m ieć  w ła śn ie  k o n sp ira c y jn e  dośw iad czen ie .

P raca  p o d z iem n a  n ie  je s t  z jaw isk iem  "ani n o rm a ln y m  an i d o d a tn im . Tylko le ­
g a ln a  p ra c a  sp o łeczn a  u ra b ia  tę g ie  c h a ra k te ry  z k o rzy śc ią  d la  ogó łu . P ra c a  po -
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d/.lemnn bez słońca,; powietrza, w „ niepewnej atmosferze ryzyka, podejrzliwości 
i zdrady jest jed n ak  koniecznością narzuconą nam przez wroga, k tóry  wszystkimi 
bezwzględnymi metodami pragnie zniszczyć cały naród nietylko w sferze jego prze­
j a w ó w -  kulturalnych, ale również fizycznie. Konspiracja jes t jedynym ra tunkiem  
przed zagładą.

Do pracy podziemnej mogą przystępować ludzie mający silne nastawienie  
ideowe i umiłowanie sprawy. Dla małodusznych n iem a tu  miejsca 1 T jlk o  głębokie 
zrozumienie idei podtrzyma nas w. lej nierównej walce, gdzie z jednej strony wy­
stępuję potężny nieprzyjaciel z milionowymi arm iam i, z olbrzymim apara tem  po­
licyjnym, z perfidną propagandą i nieograniczonymi finansami, przy aplauzie w y­
jącego z zachwytu t łumu jego pretojńai.ów przy dźwiękach trąb ,  w czerwieni f l a g — 
a z d rug i t j  gars tka  ryzykantów, bez nazwiska, bez akcesorii  zewnętrznych, biedna 
i głodna, nocująca co noc gdzieindziej, bez pewności ju tra ,  walcząca jedynie  mocą 
własnego ducha i tą niezłomną wiarą, że Ojczyzna zmartwychwstanie. Były ok iSsy 
w dziejach kiedy szary tłum konspiianfów, potężniejący coraz bardziej, wydobywał 
się na światło dzienne, nieprzerw aną falą otwierał wrota Wolności. Bladły wtedy 
twarze tyranów — topniały  tchórzliwe szeregi, pretoriańskię .  Wiemy, że tak  będzie 
i teraz ..  Musimy dożyć tej chwili!  Ale tymczasem...

Tymczasem konsp ira to r  musi się wyzbyć ambicji o sławie i popularności. 
Nikt nie  wie co robisz i na co się narażasz. Gdy będziesz ranny  —  n ik t ci ręki nie 
poda bo nie wie, czyś ty bojowiec, czy b a n d y ta ?  Jeś li  się wsypiesz, nie  będzie roz­
p r a w y  sądowej, nie napiszą gazety, kiedy w ykonano wyrok, lecz zginiesz w lochach 
więzień, czy w komorze gazowej Oświęcimia wraz z se tką  przypadkow ych ofiar. 
Nie czeka cię nagroda, ni o rde r  za boha te rs tw o !

Działacz podziemny musi być pełen samozaparcia. Obok ciężkiej codziennej 
pracy, aby żyć, aby utrzymać rodzinę, musisz wykrzesać z siebie ty le  sił i wiary, 
zaoszczędzić tyle czasu, by tę  pracę ppdjętą ni.e z nominacji czy z rozkazu, ale z do­
brej woli — wykonać jaknajlepiej, bó tego wymaga poczucie honoru  i obowiązek 
wobec Ojczyzny. Może ci za nią zapłacą to r tu ram i na śledztwie, może zapomnieniem 
W ' ś r ó d  społeczeństwa, a może tym najgorszym, najboleśniejszym słow em  krytyki 
wartości całej pr.u-y podziemnej. Przetrwasz i tu, na  drodze poczucia świętego obo­
wiązku -wobec Ojczyzny.

Jedn ą  z podstaw ow ych zasad roboty  tajnej jes t s ta ranny  dobór ludzi. Powo­
li, n ie spiesząc' się, należy obserwować kandydatów , którym zaproponujemy współ­
udział w pracy. Zbliżać się można do tych, k tórych  znamy od wielu lat, jako je­
dnostki pewne, k tó re  nie straciły nic z wartości Polaka w obecnej wojnie, do ludzi 
spokojnych, opanowanych, dla których miłość Ojczyzny nie jes t frazesem. Niech o- 
bowiązuje zasada; raczej mniej ludzi, ale z charak terem , niż więcej ale niepewnych.

Jeżeli w lo tnictwie is tnieją gigantyczne ap a ra ty  podsłuchowe, chw ytające 
z wielkiej odległości ledwie dochodzący szmer motorów obcych apara tów , to p a ­
miętajmy, że daleko silniejsze i bardziej rozgałęzione apara ty  wystawił wróg. na 
froncie walki z konspiracją . Ani się spodziewacie, że w każdej wsi, w każdym urzę­
dzie, w domu, na zebraniu towarzyskim, w biurze, czy sklepie — jes t ucho szpicla, 
k tó ry  dokładnie ju tro  powie, gdzie należy coście mówili. Tępić więc trzeba gadatl i­
wość na  równi z rnanją p isania. Nie spisujemy pam iętn ików, rozkazów, protokołów. 
Nie pomoże wasze boliateiskie milczenie czy wypieranie  się, gdy martw y papier 
wyda wszystko.

Schodząc w podziem ia  pracy politycznej tracicie swoje im iona i nazwiska 
zapominacie, jak się nazywają wasi współpracownicy. Pseudonim jes t  jedyną f s rm ą  
k on tak tu  i to najzupełniej przeciętny dla im ienia czy nazwiska. Wróg zna tę naszą 
słabość przyjmowania b o h a te rsk ic h  imion z rom antyki rewolucyjnej.

Pamiętaj , że są spraw y i kryjówki o k tórych  może wiedzieć tylko 2—3 ludzi, 
ale są i takie o k tórych nie mówicie h iko m u .  Siebie możua być mniej lub więcej 
pew nym , w stosunku  do drugiej osoby te j pewności n iem a nigdy.
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Na w y p a d e k  a re sz to w a n ia  i b a d a ń  n ie  sp ie szy ć  s ię  z w y ja śn ien iam i ,  n ie w ia ­
dom o b ow iem ,  czy z a t r z y m a n ie  n ie  n a s tąp i ło  z p rz y p a d k u ,  o d p o w ia d a j  na  z a rz u ty  
k ró tk o ,  o g ó ln ikow o ,  bez w y m ien ia n ia  n a zw isk  i adresów ' a n i  celu  robo ty .  N iebez­
p ieczn e  są  b ad an ia  u p rz e jm e  i p o d s tę p n e .  Ale są  i in n e  po łączone  z b ic iem  t a k  
s t ra sz n y m ,  że p rzechodzi  lu d zk ą  im ag inac ję .  P om nij  n a  r a d y  ow ego  k a to w a n e g e  
w ięźn ia  z powdeści S te fan a  Ż erom skiego .

„ W y trzy m asz  b rac ie ,  w szy s tk o  w y trzy m asz .  T y lko  j a k  cię biją ,  to  n ie  m yś l  o 
tym , ca łym  w y s iłk iem  woli sk o n c e n t ru j  sw o ją  u w a g ę  na  czym ś,  co m asz  w życiu 
n a jw ięce j  św ię te g o ,  p a m ię ć  o ojcu p o w ie sz o n y m ,  o m atce ,  k tó ra ,  cię k o c h a  n a d  ży ­
cie i p o w ta rz a j  c iąg le  jej  imię. To w y trz y m a sz . !“

1 Ty b o jo w n ik u  k onsp irac j i  w c iężkich  d la  c ieb ie  c h w i la c h  p o m y śl ,  że w  Twej 
Ojczyźnie  w ró g  w ys ied l i ł  3 m il io n y  ludzi,  że 1 m il io n  b e z im ie n n y ch  b o h a te r ó w  zg i­
nęli  w  O św ięc im iu ,  M a jd an k u ,  Dachau ,  M a th au sen ,  że p e łn e  są w ięz ien ia  na  Pawia- 
k u  i 'M o n te lu p ic h ,  że s e tk i  wsi zos ta ło  sp a lo n y c h ,  że pocifjgi w idrua  z dz iećm i poi- 
Snimi s r ą ż y ły  w czasie  n a jw ię k sz eg o  m ro zu  p o  całej  Polsce ro z rz u c a jąc  z m a rz n ię te  
t r u p y  i że na  te  w szy s tk ie  z b ro d n ie  b ra k  n a zw y  w ludzk im  języku .  Te c ie rp ie n ia  
N a ro d u  i Imię Po lsk i  zas łu g u ją  na  to ,  byś  d la  n i c h  n ie  dz ia ła ł  i o n i c h  m y ś la ł  w 
osta tn ie j  godz in ie  T w eg o  życia!

W łrzechlełnią Koczrticę
Mijają  t rzy  la ta  od  k a p itu lac j i  F ra n c j i ,  

gdzie  walczyły  rów nież  oddz ia ły  polskie.  
D/.iato s ię  to w chw ili ,  g d y  Niem cy og ło­
sili, że w ojna  z Po lską  już  zakończona,

- że Polska  n ie  is tn ie je,  a k ażdy  Polak  
s c h w y ta n y  z b r o n i ą '  w rę k u  j e s t  ty lk o  
b a n d y tą .  T ym czasem  w iem y, że od p i e r w ­
szych c h w i l  z akończen ia  k a m p a n i i  po ls­
kiej ty s iąc e  m łodz ieży  . r  nas i  żołnierze  
szli p rzez  W ęgry  i R u m u n ię  do A r m i i .  
Polskiej  w e  Franc ji ,  by  bić się  o w olność  
P o l sk i> W ie lu  do tar ło  do celu  i w c h w i ­
lach gubźnych d la  sp rz y m ie rze ń c a  zad o ­
k u m e n to w a ło  sw ą  dz ie lność  na  polach 
b i tew  F ran c ji .  W edle  zgodnej  op in ii  żoł­
nierz po lsk i  bił się  w te d y  n ad  w yraz  
boh a te rsk o .

Nie w szv s tk im  jed n a k ,  k tó rzy  dążyli  
przez p rzełęcze  k a r p a c k ie  na  o bcą  z iemię 
uda ło  s ię  znaleźć  w sz e re g a ch  naszej 
Armii.  21 ty s ięcy  dz ie lnej  naszej  m łodzieży 
sch w y ta n e  zostało  w chwili  p rzek ra cz an ia  
g ranicy .  W ie lu  pad ło  o f ia rą  z d ra d y  i p o d ­
łości .uk ra ińsk ie j .  W ielu  zginęło w' n ieno- 
to w a n y ch  przez n ikogo  po tyczkach ,  czy 
zamarzło w taczaó sk ich  przełęczach,  a by ła  
w ted y  jed n a  z -najcięższych n aszych  zim 
1939—40 ro k p .

Zape łn i ły  s ię  w ięz ien ia  Żywca, W a ­
dowic, K rakow a ,  N. T argu ,  T arn o w a ,  .lasła, 
Sanoka  i Rzeszowa. T rzy m an o  a re sz to w a ­
nych w m ałych  ce lach  w n a jgorszych  
w aru n k ac h ,  w y w lek a jąc  po jedynczo  na  
przes łuchan ia ,  b i jąc  i k a tu ją c .  Byli w ś ró d

n iem ieck iego  Katynia.
n ic h  p rzed s taw ic ie le  w szy s tk ich  dzielnic 
Polski, ch łopcy  z W ilna  czy P ińska ,  k tó rzy  
p rz ed a r l i  się  ju ż  p rzez  k o rd o n  bo lszew ick i,  
byli  n ie le tn i  h a rc e rz e  i s ta rzy  zaw odow i 
k a p i ta n o w ie  i p u łk o w n icy .  W szystk ich  
t r a k to w a n o  ja k  b a n d y tó w .

I gdy  p rz eg ry w a ła  F ra n c ja ,  gdy  A ng­
l icy  cofali s ię  k u  Dunkierce ,  a. żo łn ierze  
w y g n a ń c y  bili  się  jeszcze ja k  lw y  — w y ­
szedł  rozkaz  z Beriina ,  t rochę  późnie jszy  
od ta je m n icz e g o  rozkazu rozpoczęcia  m a ­
sa k ry  k a ty ń s k ie j  — a le  jakże  p o d o b n y :  
„ R o z s t r z e l a ć  6 t y s i ę c y  k a u d y -  
d a t  ó w  do legionu gen. S ikorsk iego  z a ­
t r z y m a n y c h  w n iem iec k ic h  więz. GG“.

W c iągu  ośm iu  n o c y  od 27 czerwca 
do 4 l ipca 1940 zajeżdżały  pod więzien ia  
m a ło p o lsk ie  ciężkie,  z ak ry te  a u ta  n iem iec ­
k ie ,  s t rzeżo n e  s i lną  e sk o r tą .  W yw o żo n e  
n im i  ofiary  w ta je m n ic y  p rzed  św ia tem ,  
m ó w iąc  s łużb ie  w ięziennej ,  że to  t r a n s ­
p o r ty  na  ro b o ty .  O k i lk ad z ie s ią t  czy k i l ­
k a se t  km . w lasach  p o d k a rp ac k ic h  n a  
s to k a ch  B ieszczadów zdała od wiosek, 
gdzieś w koło  B a lig rodu  i C isny  o d byw a ły  
się  egzekucje .

M inęły  m ies iące ,  zanim do spo łccz rń -  
s tw a  dosz ły  p ie rw sze  wieści t rag icznych  
nocy. Do dziś  sp ra w a  m o rd e r s tw a  6 tys.  
po lsk ich  żołn ierzy  n is  je s t  jeszcze św ia tu  
w  p e łn i  znana .

P rz y p o m in a jąc  tę  t rag iczn ą  chw:i!ę, 
sk ła d a m y  ho łd  B o h a te ro m .  C z e ś ć  i c h  
p a m i ę c i !
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N A K A Z Y  CHWILI .
MARZENIA NIEMIECKIE. Na posz­

czególne pow iaty  w M ałopołsce w yzna­
czyli N iemcy kon tyngen ty  ludzi na ro ­
bo ty  do R zeszy: m ają  on i w yjechać do 
dn ia  31 lipca b. r. Dla przykładu poda- 
iem v. że np. pow ia t krakow ski ma «aos- 
tarczyc 8.100 ludzi, K raków  m iasto  5000 
ludzi, pow iat Miechów 5.800, Nowy Targ 
2 700, Krosno 2000, Tarnów  1.500 ltd. 
Jeżeli w osta tn ich  zw olniono tem po  bra- 
ńek  na roboty , to  n ie  znaczy, że b rank i 
są  ukończone.

Niechaj bezwzględny opór pracodaw cy, 
k tó ry  m a „dobrow olnie“ dostarczyć ludzi

i opór w yznaczonych na w yjazd p rzek­
reś li m arzenia n iem ieckie. Nie m a dziś 
a rgum entu  „nie da s ię “.Je ż e li W arszawa 
liczy 13 tys. ludzi, którzy  n ie zgłosili się 
n a  roboty  i niesposób je s t ich doprow a­
dzić, jeżeli n ieudała s :ę całkow icie branka 
w Rzeszowie, jeżeli niszczy się karto tek i 
w  w ielu m iejscowościach w U rzędach 
p racy, jeżeli ludzie po trafią  tłum nie ucie­
kać z tran spo rtów  — i bojkotow ać n ie ­
m ieckie zarządzenia — to je s t najlepszy 
do«'ód, że coraz więcej zadań d a  s i ę  
przeprow adzić pom yśln ie . Wyjazd na  ro ­
boty  przedłuża w ojnę! Pam iętaj o tym !

SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE.
RADA MINISTRÓW obradow ała w 

dniu  10. VI. b. r. n a  te m a t ak tualnych  
spraw  k ra jow ych  i zagadnień po lityk i 
zagranicznej, budżetow ej, oraz opieki nad 
uchodźcam i polskim i.

Dr. ROMER b. am basador polski w 
R osji został m ianow any delegatem  Rządu 
polskiego na  W schodzie.

WICEPREMIER MIKOŁAJCZYK prze­
m aw iał w przeddzień  Św ięta Chłopów, 
w yrażając uznanie dla społeczeństw a w 
K raju za n ieug ię tą  postaw ę w szystkich 
w arstw  narodu , k tó ra  stanow i najw yższą 
pom oc d la  Rządu w w a l c e  o c a ł o ś ć  
R zczplitej i  należne jej m iejsce w  św iecie. 
M ówca odczytał apel ch łopskiego ruchu  
politycznego skierow any do w olnych n a ­
rodów  św iata .

W ARGENTYNIE am basador Rzczp- 
* lite j Polskiej złożył n o tę  Rządu uznająca 

gen. R am isera. Rów nocześnie Związek 
S tow . Polskich w A rgentynie zaw iadom ił 
gen. R am iresa o lo jalności Polaków  a r ­
gentyńskich  dla now ego rządu.

Z PODRÓŻY GEN. SIKORSKIEGO. 
W izyta gen. S ikorskiego w Bagdadzie 
dała sposobność do m anifestacji przyjaźni 
pom iędzy Polską a Irak iem . Odbyły się 
konferencje gen. S ikorskiego z.prem iererii 
i  m in istrem  spraw  zagrań. Iraku  oraz z 
am basadorem  bryt. i  USA. — W dn iu  
12. 6. gen. S ikorski p rzeprow adzał in s ­

pekcję  jednostek  arm ii poi. na W schodzie 
i w ygłosił p rzytym  przem ów ienie, w k tó ­
rym  pow iedział m. in. „W ielkość Polski 
zależeć będzie od isto tnego  uk ładu  sil 
w  końcowym  okresie w ojny. Jeszcze raz 
podkreślam , że jednym  z w arunków  bez­
pieczeństw a św iata  je s t is tn ien ie  silnej 
Polski. Nie było to  zrozum iane w 1918 r. 
Polska ze sw oim  położeniem  geograficz­
no- po lit. m a w ielką ro lę  do spełnienia, 
pod w arunkiem , że będzie niezależna . 
— Po zakończeniu inspekcji prem iera  
udał się do Syrii.

Z ŻYCIA POLSKICH SIŁ ZBROJ­
NYCH. Miesiąc czerw iec był. szczególnie 
w ażny ze w zględu na liczny udział pols­
kiego lo tn ictw a w najw iększych nalotach 
alian tów  na Rzeszę: 1 tak : w dn iu  10. 6. 
polskie m yśliwce dw ukro tn ie  przeprow a­
dziły zagony lotnicze nad ten renam i oku­
pow anym i, za drugim  razem  zaatakow ane 
przez 25 Fokę Wulfów zestrzeliły trzy , 
m aszyny, dw ie praw dopodobnie, i dwie 
uszkodziły. N astępnie w dniu  II. b. m. 
znów dw ukrotnie uczestniczyli polscy lo t­
n icy jako  osłona w ypraw  bom bow ych, 
a  w nocy z 11 — 12 b. m, polskie bom ­
bow ce o p e r o w a ł y  nad D usseldorfem . 
W szystkie m aszyny pow róciły .

Prasa b ry t. pośw ięca sporo miejsca 
opisowi arm ii polskiej na B liskim  Wscho- 
dzie. „Daily H ara ld “ n. p. pisze: Polacy 
stw orzy li na środkow ym  Wsch. wi lką 
arm ię  k tó re j siły  pancerne są  silniejsze 
niż oddziały czołgów w 1939 r.
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Anglicy  dos ta rczy li  tej  a rm i i  d z ia ł  § „ U n i te t  P resse"  w y ra ż a  p o g ląd ,  że pols-
żyw nośc i  1 m u n d u ró w ,  A m e ry k an ie  sp rzę-  k ie  j e d n o s tk i  p a n ce rn e  b ę d ą  j e d n y m i  z
t u  m oto row ego .  W yszkolono  co n a jm n ie j  n a jg ro ź n ie jsz y ch ,  z k tó r y m i  w ró g  będzie
20 000 p o lsk ich  k ie ro w có w .  In n a  g a ze ta  m u s ia t  s ię  zmierzyć .

NA SZLAKACH TUŁACTWA I OBOZÓW.
W b re w  ohietDicom pp .  S an ck ló w ,  

K r a m e r ó w  i in  o ł a g o d n y m ,  ludzkim  (!) 
t r a k t o w a n iu  po lsk iego  r o b o tn ik a  w R z e ­
szy  dobrze  w iem y, ja k  t a m  w y g lą d a  s y ­
s te m  now oczesnego  n iew o ln ic tw a .  Nie 
w ie m y  n a to m ia s t  w  jak im  s to p n iu  N iem ­
cy p rzezn acza ją  Po laków  i in n e  obce n a ­
ro d o w o śc i  do  p r z e m y s łu  c iężk iego  w t e ­
re n y  n a jb a rd z ie j  n a r a ż o n e  na b o m b y  a n ­
gie lsk ie ,  G arść  w ia d o m o śc i  z t a m ty c h  
s t ro n  pr.  y t o s i  l is t  p o lsk ieg o  r j b o l n i k a  
z l i s sen  p isa n y  jeszcze w s ty czn iu  43 r. 
z w a r sz ta tu  p ra c y  p rzy  z ak ład a c h  K r u ­
ppa .  A u to r ,  m io d y  23 le tn i  c h ło p a k  że­
gna  s ię  z ro d z in ą ,  g d y ż n i e m a  żadne j  na-  
dzie j i  p o w ro tu ,  a  n a w e t  zapasow ego  
u b ra n ia  n ie  m oże  przes łać  n a jb l iższym .  
F a b ry k ę ,  w której  p raco w a ł  w ła śn ie  p rz e ­
noszono  do L ipska .  „T u ta j  p rzy jech ać  i 
zobaczyć  — pisze  — to b y  się  każdy  za 
głowę z łapał .  M ia łem  szczęście ,  że n ie  
poszed łem  do s c h ro n u ,  bo  k tó ż  wie,  czy 
b y m  żył bo b y ła  w ie lk a  m a s a k r a  ludzi .  
Trafi l i  w b a rak i .  W s ’.ys tk ie  b a ra k i  „po­
szły w  p o w ie trz e" .  N ap rzec iw k o  s ta ł  d om  
m u r o w a n y  tj.  nasza  k a n ty n a ,  na  4 p ię t ra  
i j e d n o  w p iw n icy ,  to  t a m  - m ieszkali  
N iem cy,  to  j a k  sp ad ła  b o m b a  o 20 ni. to 
wylec ia ło  w szy s tk o  w p o w ie trz e ,  a ludzi
„ cu g "   rzuca ł  o śc ia n y  n a  b e to n ,  to
później  by ło  w p r o s t  n ie  do pa trzen ia . . .  
Ile t ru p ó w  i r a n n y c h  to -zgroza. . .  P racu ję  
do 4-tej.  to  j a k  z p ra cy  id z ie m y  z k o le ­
gam i,  to  każdy  m ó w i ,  że jeszcze do śm ierc i  
3 gudziny. G dy  s ię  p rze trzy m a ,  no  to  do 
r a n a  i t a k  dz ień  w d z ie ń  .. Ż e g n a m  w a s  
bo j u t  godz. 7-ma i nie w ie m  j a k  b ędzie  
dale j".

T ak a  j e s t  p e r sp e k ty w a  P o lak ó w  w y ­
jeżdża jących  do Rzeszy. N iewoln icza  p r a ­
ca na  ro l i  i jeszcze o w ie le  cięższa i n i e ­
bezp ieczn ie jsza  na  o d c in k u  p ra c y  p rze ­
m y sło w y m  w fa b ry k a c h .

Od dłuższego czasu  d ochodzą  g łu ch e  
wieści o w ie lk im  obozie k o n c e n t r a c y jn y m  
dla k o b ie t  w R a v e n s b r i i c k ,  w- k tó ­
ry m  m iędzy  in n y m i  do k o n u je  się  na  p e ­

w n y c h  g r u p a c h  w ię źn ia re k  d o św iad cza l ­
n y c h  zab iegów  m ed ycznych .  W szak  Rząd 
Polsk i  in te rw e n io w a ł  n ie d a w n o  p 'z e c iw k o  
te m u  u ż y w a n iu  ludzi j a k o  k ró l ik ó w  d o ­
św iad cza ln y ch  n iez g o d n em u  z k o n w e n c ją  
g e n e w s k ą ,  sp rzec z n em u  z k a to l ick ą  e ty k ą .  
O t rz y m u je m y  w  te j  c h w il i  w iad o m o śc i
0 ty m ,  j a k  a r c y ło t r  i w przysz łośc i  
„w ielk i  uczony" n iem iec k i  pr .  f. Gepp- 
h a r d t  p rzep ro w ad za ł  od  1. 7. 42 — 23. 3. 
1943 r. op e rac je  d o św iad cza ln e  na  m ło ­
d y c h  Polkach ,  m a jące  n a  celu w y k ry c ie  
n o w y c h  m e t o d  l e c z e n i a  r a n  
r o p n y c h  z gorzelni gazowej i tp .  u żoł­
nierzy. P rzew ażu ie  zaśtrzykiw a n o  ofiarom  
ropę ,  poza tym  tu b e rk u lo zę ,  tężec  i zgo­
rzel  gazo w ą  w  nogi,  po  j a k im ś  czasie 
o tw ie ra n o  szwy, obse rw u jąc ,  j a k  szybko  
organizm  zwalcza s a m  ropę, lub  jej  u lega  
rv gorączce.  N ie k tó re  c h o ro w a ły  do pół 
ro k u ,  in n e  zo s taw ały  k a le k a m i .  Z p e w n e ­
go t r a n s p o r tu  n ie  ży je  już  3/4 ofiar,  r e ­
sz ta  zos ta ła  ro z s t rze la n a ,  w ty m  dwa 
„k ró lik i  do św iad cza ln e" .  N iem cy k ry ją  się  
z t ą  n o w ą  zb ro d n ią ,  n iem n ie j  na  k o n g re ­
sa c h  l e k a rsk ich  n iem iec k ic h  b ę d ą  p rz e d ­
s ta w ia n e  w y n ik i  tych  d o św ia d c ze ń  dla 
celów m e d y c y n y  w o jennej .

P oc iesza jącym  o b jaw em  w ty m  p ie ­
kle  obozow ego  b y to w a n ia  j e s t  f a k t  o p o ­
r u  P o l e k .  Nie po zw ala ły  na  dalsze  o- 
p e rac je .  Opuszczone  przez  w szy s tk ich ,  
na jgorze j  t r a k to w a n e  ze w szys tk ich  n a ­
cji, k tó re  n a ją  p rzed s taw ic ie lk i  w obozie, 
na sze  rod aczk i  s t a w ia ją  o p ó r  sw y m  k a ­
to m  — ty m  ra ze m  d la  o d m ia n y - w y s tę ­
p u ją c y m  w k i t l a c h  ch iru rg ó w  z am ia s t  
w  m u n d u .a c h  ges tapa .  I jeżeli k to k o !wiek 
będzie  o d różn ia ł  N iem ców z policji i 
Niemców' „ sp o k o jn y ch  ludzi" ,  „uczonych
1 s ły n n y c h  lekarzy ,  g ep ja ln y eh  i t ż j n i e -  
ró w "  itp .,  n iech  p o m n i  na  obóz w Ra- 
vensbrt ick ,  n iec h  się  dou ie o m edyeźno-  
ra so w y c h  do św iad czen iach  w O św ięc im iu  
d o k o n y w a n y c h  na g re ck ich  żydach  i ży­
dów kach .  N iech  zrozum ie, że ty s iąc e  
mózgów n iem ieck ich  w ys ila  się  n ad  no-
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wymi wynalazkami, wszelako nie d la  p o ­
p raw y  cioli ludzkośei, lecz dla celó w woj­
ny  i zniszczenia ludów okupow anych. Za 
te czyny m u s z ą  o d p o w i e d z i e ć  i 
ci co działali dla p ropagandy  i profeso­
rowie, którzy stw orzy li  doktrynę  o wyż- ści św ia to w e j!

szóści rasy  niemieckiej i niewolnictw ie 
ludów podbitych i cały sztab inżynierów 
chemików, co wynaleźli komory gazowe 
i uśmiercające zastrzyki dla więźniów. 
O d p o w i e d z i ą  w imię Sprawiedliwo-

NA Z I E M I A C H  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J .
PACYFIKACJE, ODWETY I... BLADY 

STRACH, im b a r d z e j  zbliżamy się do 
m o m en tó w  decydu ją cych  w wojnie, tym  
ja sk raw sze  formy przybiera  te r ro r  oRu- 
pan ta ,  przeprowadzającego w dalszym 
ciągu p a c y f i k a c j e  w różnych czę­
śc iach  kraju, do k tó ry ch  (prawdopodob­
nie  po os ta tn ich  konferencjach władz 
SS. i p. Franka  u Himmlera) zaczęto u 
ty w a ć  w o j s k o .  Z L u b e l s z c z y z n y  
donoszą o regularnych w ojskowych od­
działach, k tó rych  zjeżdza coraz więcej 
z tank am i i sprzę tem . Przed dwoma t y ­
godniam i usiłow ano przeprowadzać p a ­
cyfikację w miasteczku W i ś l i c y  (nie­
w ielk ie  s tra ty ) ,  przy czym niezameldowa- 
nyeh na  miejscu i znajdujących się p rzy ­
padkow o w te ren ie  zabijano na miejscu. 
W J a r o c i n i e  pow. Nisko zabito 15 
osób, w tym  księdza. We wsi S t r ó ż k i  
T u r s k o  (pow. sandom ierski)  150 SS-' 
m anów  spaliło 26 gospodarstw , zabrało 
d ob y tek .  Ludzi zam ykano  w stodołach 
lub  domach i podpalano. Ofiar około 
90-ciu. S k u tk i  te r ro ru  niemiee. dały już 
przerażające  wyniki: pow. kozienicki za­
m ordow anych  257 osób, w ywiezionych 
do obozów 552; pów. Iłżecki zabitych 
z inteligencji ponad 75 osób, gospodarzy 
340. w Dębicy k .  S tarachow ic  zastrzelo­
ny ch  73 mężczyzn, 87 kobie t  i dzieci. 
Ponosimy stra ty ,  jak  w czasie regularnej 
w ojny  frontowrej.

Równocześnie rozpoczynają się i in ­
ne  szykany ,  jak  w y s i e d l e n i a .  W pow. 
lw ow skim  z 19osiedli, będących dawniej 
koloniami n iem ieckimi, ruguje się lud ­
ność  polską, pomieszczoną tu  przez bol­
szewików, a pochodzącą z za Sanu z te ­
renów  przeznaczonych  przez Sowiety na 
lo tn isk a  itp. Obecnie w to ku  akcja p o ­
wtórnego w ysied lan ia  tej ludności na 
gospodarstw a pożydowskie i poniemiec­
k ie  w pow. Brzeżany. W samym K r a ­
k o w i e  większość zakładów dobroczyn­
nych  została opróżniona dla w ojska  i ro­

dzin niemiee., przy czym starcy i s t a r u ­
szki o t izy m u ją  pomieszczenie aż w ky- 
m anow ie  i Iwoniczu, w opustoszałych 
w ilkach  w ymagających  znacznego re ­
montu.

Zakazy przybyw ania  dla Polaków 
obowiązują na wielu te renach  P o d h a ­
l a ,  w szcz-gólności w Z a k o p a n y m ,  
griz;e większość sanatoriów  została  z ko­
lei opróżniona z rannych na rzecz H itler­
jugend. K to  jerizie w ta m te  strony  n a ­
raża się na legitymowanie, rewizję, może 
zostać za trzym any, w najlepszym razie 
zmuszony do powrotu do domu. Radzimy 
n ie  jeździć dziś wogóle bez zaświadcze­
nia urzędowego o celu podróży.

Żadne rep res je  nie st łum ią coraz 
ż y w s z e g o  d u c h a  o p o r u  w n a ro ­
dzie polskim, przeciwnie, dodają siły do 
solidarnego utworzenia  fron tu  przeciw 
wrogowi, Są powiaty, które mają znisz­
czone prawie wszystkie mleczarnie (os­
ta tn io  spalona nowroc/.esna mleczarnia 
z urządzeniami w Kaźmierzy W.) — w 
innych  nie odbywają się wcale spędy 
bydła. Chłopi nie dostarczają kontygen- 
tów z jaj i mleka, bo n ie  ma gdzie, rów­
nież sytuacja m ięsna po miastach zaczy­
na  być ciężka i dla Niemców, wobec 
niedostarczania  bydła ze wsi. W D ę b i c y  
spłonęły  os ta tn io  magazyny tłuszczów 
dla wojska: przy czym dyw ersanci za ­
wiadomili zakład ubezpieczeń, aby przy ­
gotował większą sum ę za ubezpieczone 
od w ypadku  m agazyny . . .

RÓŻNE.
W  Berlinie rozstrzelano działacza n a ­

rodowego z G. Śląska Józefa Najmołę 
z Katowic. W Katowicach odbywają się 
w każdy pią tek  egzekucje ścięcia topo­
rem dokonywane przeważnie na Polakach, 
Ma być uruchom iona jeszcze jedna tego 
rodzaju katow nia  w Bielsku, gdyż Kato­
wice nie obsługują podobno całego okręgu.
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FRONT Z A C H O D N I: Trzeci tyd z ie ń  z i wskutek tego  stosunek ten na leża łoby
rzędu lo tn ic tw o  ang. i ameryk. kon tynuu je  jeszcze podw yższyć. —
swoja o fenzyw ę  na N iem cy i okupow ane  , , ,
Tereny, gran iczące  z Rzeszą od  zachodu . R Ó W N IE Ż  FRONT Ś R Ó D Z IE M N O -
W  porze  n o cn .' RAF atakowała E lberfe ld , M O RSKI jest w idow niq  gw ałtow nych ata-
Bochum, G o isenk irchen  i Ko lon ię . W szyst- ' ków lo tn ic tw a sojusz. O p ró cz  po rtów  łq- 
kie te  na lo ty  b y ły  bardzo  silne. W  po rze  czn ikowych m iędzy Sycyliq a półwyspem
dz ienne j am eryk. c iężk ie  b o m b o w ce  w y - w łoskim  bom bardow ane sq stale lotniska
kona ły  na lo ty  na bazę ło d z i p o d w o d . w na Sardynii, Sycylii i po łud. W łoch , co w
Saint N aza ire  (tra fione  wszystkie trzy s'lu- p ierwszym  rzędz ie  zm ierza do zapew nie-
zy), a zarazem uzyskany rekord ce lności, nia zupe łnego bezpieczeństw a konwojom
g d y ż  p rzy bom bardow an iu  z w ysok. p ra - sojusz., ponadto  zaś także i dalsze bazy,
w ie  8.000 mfr. ty lko  6 b om b  ch y b iło  (Lo- jak N eapo l (26. VI. liczne bomby dwuto-
tn isko W  Baument Le Roger) 60 km. na nowe w ciqgu 15 min.), o raz Livorno,
p o łu d . zach. od  Le H avre  i na w ęze ł ko - Rozpaczliwe próby atakow ania konw ojów
lej. Le M ans na p o łu d . zach. o d  Paryża. sojusz., co raz siln ie jszych, co  sami N iem -
Również lekkie jednostk i RAF nie ustają w  cy przyznajq, rozb ija jq  się wszystkie o pan-
nalotach dz ie n n ych  na kom un ikacje  za- ce rz  m yśliwców alianckich. Żasięg nalo-
rów no  lądow e, jak i w o d n e  na te renach  łó w  sojusz, u leg ł w ub. tygodniu zw iększe-
okupow anych . W  je d n ym  z n ich uczestn i- niu, gdyż c iężk ie  bom bow ce am eryk. „L i­
czy ło  praw ie  500 sam olo tów . O b o k  urzą- b e ra to r"  dw ukro tn ie  atakow ały W porze
dzeń kom un ikacy jnych  g łów nym  ob iektem  dziennej ce le  w G rec ji, m ianow icie lotni-
na lo tów  są lotniska. W skazyw a łoby to  na ska w pobliżu Salonik, o raz A ten, zrzuca-
zamiar neutra lizacji np l. baz lotn., co z jqc przytym  ulotki z odezw am i do ludno-
ko le i m o g ło b y  m ieć na ce lu  je d yn ie  za- ści g reck ie j. Ź ró d łd  ang. p rzestrzegają  z
bezp ieczen ie  p rzed  nalotam i na konw o je  naciskiem  przed pohopnym i rachubam i na
g d yż  jak do tąd  pow ażn ie jsze na lo ty  niem. szybkie za łam an ie  się w ew nętrzne  W łoch ,
na ob ie k ty  lądow e  w  A n g lii w yda ją  się Rozbudow anie do na jd robn ie jszych komó-
m ało  p ra w d o p o d o b n e . W zm ożona  in ten - rek aparatu policyjno,-szpiegowskiego, korzy-
sywność tych  na lo tów  na lotniska n iem . z sta jącego z pom ocy „e x p e rtó w " z Gesta-
ko le i łą czy  się n iew ą tp liw ie  ze w zm ożo- po, uw ięzien ie  przyw ódców  opozycji, a nie
nym  ruchem  konw o jów  sojusz., co ze swej w najm niejszej m ierze rów nież i straszaki
strony d o w o d z i wzrostu p rzygo tow ań  d o  ja rzm a niewoli anglosaskiej -  oto główne
o fenzyw y na kon tynent. N iem iecka o b ro - powody tego  stanowiska. Z  drug ie j strony
na p. lo tn. Z ag łęb ia  Ruhry, które  jest o - jednak sam takt istn ienia nastro jów  opo-
becn ie  je d n ym  ob iektem  nocn. na lo tów  zyc. jest n iewątp liwy, czego dowodzi cho-
RAF, osta tn io  znaczn ie  została rozb u d o - c iażby ostatnio w ie lk i s tra jk robo tn iczy w
wana. W zm ocn ien ie  to  ujawnia się żarów - Turynie,
no w  w ie lk ie j ilości ro flek to rów  i dz ia ł p.
lotn., jak i nocn. m yśliw ców . Zasięg o b ro - W  ROSJI frw a jq  naaal naloty z obu
ny rozc iąga się aż po  w ybrzeża p łn. M i-  stron. Rosjanie a takow ali dw ukrotn ie  .bazy

*  mo tego  nie jest ona w stanie na lo tów  n iem iec. na półwyspie Tamor naprzeciw
sojusz, wstrzym ać. Przewaga lo tn icza Kerczu, ponadto węzły ko le j. Briańsk, O r- , 
sojuszników jest n iew ątp liw a. Jakie są je d -  sza, Karaczew  i O re ł. 
nak je j rozm iary? W g  op in ii . je d n e g o  z M iędzy 20 a 27 VI Rosjanie zesfrze-
najw iększych au to ry te tów  w  dz iedz in ie  liii 211 sam olotów  npl. (cytra nie obejm u-
w o jny pow ie trz., majora O liw era  Stewarta je samolotów, poniszczonych na lotn iskach)
dop ie ro  przew aga w stosunku 3.1 jest w  tracqc 74 własne. Tajem niczy zastój w wal-
stanie zapew nić zupe łne  pokonanie  lo tn i- kach lądowych staje się źród łem  coraz
ctwa przeciw nika. Przy ocen ie  sił po w ie - liczn ie jszych domysłów. Koresp. ang. z
trznych obu stron należy jednak parn ię- Moskwy dgngszą zgodnie  o istnieniu wsrod
tać o tym , że lo tn ic tw o sojusz, . je s t,  roz- niem. .sfer rządzących kierunku detenzyw-
proszene dosłow n ie  na ca łe j kuli ziem skiej nego, w ypow iada jącego się za ogran iczę-
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n iem  n a  w s c h o d z ie  d o  o b ro n y  p rzy  ró w ­
n o c z e s n e j  konso l idac ji  pozycji  n a  k on ty ­
n e n c i e  w oczekiwcfrriu inwazji so ju szn icze j .  
P r z e d s t a w ic i e l e  t e g o  k ie runku  d o w o d z q ,  
ż e  w takim  w y p a d k u  p a ń s tw a  z a c h .  s t a n ę ­
łyby w ob l iczu  p r z e w le k łe j  i d łu g o  t rw a łe j  
wojny w E urop ie ,  z  d ru g ie j  z a ś  s t rony  
A m e ry k a ,  d la  k tó re j  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  
jap o n .  jes t  b a r d z i e j  b e z p o ś r e d n ie ,  g o to w a  
by p ó j ść  n a  k o m p ro m is  z  N ie m c a m i .  W y ­
p o w ie d z i  c z o ło w y c h  m ę ż ó w  s ta n u  Am eryki  
n ie  b rzm ig  j e d n a k  zby t  z a c h ę c a j g c o  dla  
tej k o n cep c j i .  Drugi k i e ru n e k  n iem . o p o ­
w ia d a  s ię  z a  o s i ą g n ię c i e m  lo k a ln e g o ,  a le  
e f e k to w n e g o  s u k c e s u  z e  w z g lę d ó w  p r o p a ­
g a n d o w y c h .  K o n c e n t r a c j a  wojsk  p o d  Le­
n in g r a d e m ,  jak ró w n ie ż  w z m o ż e n i e  n a l o ­
tó w  n a  o k r ę g  t e g o  m ia s ta  p r z e m a w ia ły b y  
z a  tq  te z q .  W  k a ż d y m  ra z i e  n ie  u l e g a  
wątp l iw ośc i ,  ż e  z a r ó w n o  Rosja, jak i m o ­
c a r s t w a  a n g lo s a s k ie  z d a jq  s o b i e  s p r a w ę  
z e  w s p ó łz a l e ż n o ś c i  f ron tów  w E urop ie .  
Ros . b iu ro  in form acj i  z a z n a c z y ł o  w y ra ź n ie  
w u r z ę d o w e j  en u n c jac j i ,  ż e  n i e p o d o b n a  
p o k o n a ć  N ie m c ó w  b e z  u tw o rz e n ia  d r u g i e ­
g o  f ron tu ,  z  d ru g ie j  z a ś  s t ro n y  w ys łann ik  — 
p r e z .  R o o s e v e l ta ,  D av ie s  s tw ie rdzi ł ,  ż e  
zw y c ię s tw o  n a d  N i e m t a m i  n ie  jes t  d o  p o ­
m y ś le n ia  b e z  udz ia łu  Rosji. ,

RB JON PACYFIKU stuł się w idow ­
nią nieoczekiwanych postępów ofeiizywy

ameryk, Ofenzywa ta, k tóra  dotychczas 
doprowadziła do odzyskania  wysp Gua- 
da lcanar  i Russel w archipelagu Salomona 
została wznowiona w dn, 29. VI. przez 
z ijęc ie  wyspy Randove, położonej o dal­
sze 180 km. w kier. płu. zach,, co waż­
niejsze zaś, o 8 km. n a  połud. od ważnej 
bazy japoń . Munda na wyspie  Nowa 
Georgia, k tó ra  w ten sposób dostała  się 
w zasięg ognia  altylerii ameryk.

Ponadto  amer. zajęli w yspy  Wood- 
larck  i Zatokę N assau  na płn. wybrzeżu 
Nowej Gwinei,  jak  również wysadzili 
desan t na  Salamae, na  ty m  samym wy­
brzeżu.

Przem awiając z okazji n ad an ia  oby­
w a te ls tw a  honorow ego miasta L ondynu  
prein. Churchil l  oświadczył, że w ciągu 
maja sojusznicy odnieśli n a  Ą tlan tyku  
druzgocące zwycięstwo, zatapiając na- 
pew n o  przeszło 30 npl.  łodzi podwod. 
W rezultacie czerwiec okazał się w ciągu 
całej obecnej wojny najkorzystn iejszym 
miesiącem. USA. i W. B rytania  i Kanada 
w yprodukow ały  w ciągu czerwca 7 — 10 
r a z y - w ię c e j  sta tków, niż nieprzyjaciel 
ich zatopił. J e s t  rzeczą praw dopodobną, 
że nas tan ą  jiężk ie  i długotrwale walki 
n a  Morzu Sródz. i gdzieindziej, zanim 
jeszcze o padną  liście z drżęw.

KWITUJEMY odbiór k w o ty  1.720 zł. to  S. N., Tezet,  Mena, T. 12 — 20 zł.
500 zł. Konwalia — 200 zł. Szty let,  O- Swój, Tygrys, Majolo — 10 zł. Aleks,
rchidea, Od n europa tów  — 150 zł. Łom Na cele specjalne: Bezimienni 20 zł.
- -  100. zł. Ja s trząb ,  Omega — 50 zŁ La- M agister : Farba,

KW 
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